Wielki początek

Jeszcze kilkanaście tygodni temu bazar Różyckiego pozostawał w letargu, w który zapadł wraz z uruchomieniem Jarmarku Europa wokół stadionu X-lecia. Owszem, od kilku lat powstawały projekty i propozycje, tworzone przez Stowarzyszenie Kupców Bazaru Różyckiego i Związek Stowarzyszeń Praskich, ale w alejkach targowiska ubywało i kupców, i kupujących. Zajęta była co najwyżej połowa dostępnych kramów...

Rozpoczęta budowa Muzeum Warszawskiej Pragi w budynkach przyległych do bazaru od strony ulicy Targowej (zdjęcie 2.0), przypomniała nie tylko prażanom historię tego rejonu. To tu istnieją do dziś najstarsze murowane domy na prawym brzegu Wisły, których historia sięga początków XIX wieku, a w przypadku oficyny – końca XVIII wieku (funkcjonujący w niej przez dziesiątki lat żydowski dom modlitewny -  i zachowane zdobienia - stanowią jeden z najcenniejszych judaików na Mazowszu). A jak daleko wstecz sięga historia piwnic i bruków – jeszcze nie wiadomo...
Ale historia samego bazaru na dobre rozpoczęła się w końcu XIX wieku, kiedy to Julian Józef  Różycki zakupił działki pomiędzy Targową, Ząbkowską i Brzeską. Oficjalna historia targowiska rozpoczyna się w roku 1901: całość, ogrodzona żeliwnym, ozdobnym ogrodzeniem, posiadała pięć bram wejściowych, a w środku czekało siedem zadaszonych kramów, podzielonych na stanowiska handlowe. Z czasem powstały kolejne budki i stragany, oferujące ogromną rozpiętość towarów i bazar stawał się sławny.

Warto przypomnieć, że kupcy nie tylko samym handlem żyli, ale zawsze byli prawdziwymi warszawskimi patriotami – we wrześniu 1939 roku przekazywali żywność szpitalom, w czasie wojny poprzez Czerwony Krzyż pomagali więźniom Pawiaka, a przez całą okupację można tu było kupić i sprzedać wszystko, co legalne i nielegalne, łącznie z niemiecką amunicją i bronią. Czarny rynek miał się dobrze i w późniejszych latach, dlatego władze PRL-u co jakiś czas podejmowały próby zamknięcia targowiska. Bezskutecznie. Najgroźniejszy okazał się dopiero kapitalizm i wolny rynek bazarowy...

Wydarzeń sprzed lat 60 czy 70 nie pamiętają już najstarsi kupcy z Różyca (można o nich – wydarzeniach - przeczytać w książce „Niebieski syfon” Piotra Kuleszy, wydanej przez Książkę i Wiedzę w roku 2004: „Powieść dokumentalna. Wszystkie historie, choć czasem nieprawdopodobne, rzeczywiście się wydarzyły.”) (zdjęcie 2.1), choć to dziś i teraz bazar Różyckiego może rozkwitnąć jak w najlepszych czasach u boku i w sąsiedztwie Muzeum Warszawskiej Pragi.
Remont zabytkowych budynków stanowi spore utrudnienie dla kupców, niektórzy – ci najbliżej sąsiadujący z murem starej oficyny – będą musieli przenieść się na kilkanaście miesięcy do tymczasowych kramów stawianych przez inwestora, ale większość wydaje się rozumieć konieczność wyrzeczeń. Można usłyszeć (i może wziąć pod uwagę te opinie?):

- Będzie tych nowych budek trochę więcej niż 30, to dla wielu mniej niż dzisiaj zajmują, bo niektórzy mają np. dwie, a dostają po jednej na kupca.
Sama budka? Surowe drewno, może w środku zaczepiać o ubrania (a przenoszą się głównie kupcy handlujący strojami ślubnymi), no i bez izolacji. Podłogi wymagają wzmocnienia, bo na razie to gołe deski na trylinkach (gdyby budki przymocować do podłoża, pewnie powstałby problem prawny). Mają nam służyć mniej więcej do września przyszłego roku, ważne, żeby zima nie była jak ostatnia, bo tam płaski daszek... Generalnie – nie mam większych zastrzeżeń – poza tymi detalami – no i może jeszcze poza jednym: sposobem przydziału nowych kramów. Przenoszeni kupcy woleliby sami dobierać sobie sąsiadów i układ – ci, którzy dzisiaj sąsiadują, chcieliby i na nowym miejscu, tymczasem przydział budek ma być na zasadzie losowania kto gdzie się przeniesie.(zdjęcie 2.2)
No i marzą o powrocie na stare miejsce jak najszybciej, głównie dlatego, że większość ma stałych klientów, wiedzących, gdzie mogą odnaleźć swoich dostawców. Minęły czasy sprzedawania wyrobów rzemieślniczych, większość towarów to ubrania z fabryk, ale zawsze można zamówić coś nietypowego. Na pewno będzie taniej niż w sklepie na mieście.

Owszem, zdarzy się w rozmowach z kupcami i taki dialog:

- Podobno kilka kramów z budyneczku od strony Targowej też ma się przenieść do tymczasowych pawilonów?

- Panie, ja nic nie wiem. Nic nie widziałem, nic nie słyszałem. Nic panu nie powiem, ja tu tylko sprzątam. Do kierownika bazaru pan pójdzie.

- Chciałem się tylko dowiedzieć, co pan o tym myśli...

- Nie myślę.

W każdym razie i z tej wymiany zdań nie wynika chęć przeciwstawienia się zmianom. Entuzjazm może też nie... Oczywiście, jeszcze daleka droga do osiągnięcia celów stawianych sobie przez stowarzyszenia kupców.  Gdyby udało się zrealizować marzenia, bazar Różyckiego stałby się miejscem codziennych zakupów lokalnych społeczności – w ofercie świeże warzywa, owoce, pieczywo, kawa i herbata,  słodycze i kawa, może nawet ryby. W innej części nadal oferowano by ubrania i buty, usługi szewskie i krawieckie, zabawki, może sprzęt sportowy. Jak mówi prezes Stowarzyszenia Kupców Bazaru Różyckiego, pan Zenon Jędra (na własnej stronie bazaru - www.br.waw.pl):
- Wprowadzić chcemy handel kiedyś istniejący, a dziś szczątkowy. Chodzi tu o handel antykami - popularnymi "starociami". Handel prowadzony w stałych stoiskach jak i ruchomych, a nawet z pewnymi jarmarkami "staroci" organizowanymi w tradycyjną sobotę i niedzielę. Wprowadzić chcemy stoiska bukinistów, filatelistyczne, numizmatyczne, militariów, sprzedaży obrazów i rzeźb, varsaviana. Jednocześnie chcemy podtrzymać tradycyjną sprzedaż elementów, części itp. do starych urządzeń, maszyn i instalacji. W tej części muszą się mieścić także stoiska muzyczne i komisowe. Cenne byłyby stoiska z wyrobami rzemiosła artystycznego./.../ W kompleksie Bazaru chcemy znaleźć miejsce dla tradycyjnej małej gastronomii - barki z tradycyjnymi flakami, pyzami, grochówką itp. Widzimy też potrzebę kawiarni (np. Cafe Różyc) i tradycyjnej cukierni. Oczywiście ideałem byłoby, gdyby znowu powstały jak kiedyś wokół bazaru - restauracje ze swoją własną, ciekawą historią.
Naturalnie wszystko to wymaga zmiany wystroju całego bazaru, nie tylko postawienia tymczasowych, drewnianych budek. Takie projekty nowych kramów, stylowych reklam, uroczych uliczek, po których przechadzałaby się wśród gości bazarowa kapela, przygrywając próbującym warszawskich przysmaków, też już powstawały. Na zdjęciach – propozycja Stowarzyszenia Monopol Warszawski (zdjęcia 2.3 i 2.4). Stylowe, przemyślane, jednorodne zagospodarowanie całego obszaru wymaga dwóch rzeczy: pieniędzy i – przede wszystkim – uregulowania stosunków własności. Jeśli uzyskane zostaną gwarancje długotrwałości przedsięwzięcia (w tym np. uwzględnienie bazaru Różyckiego w planach zagospodarowania przestrzennego) i klarowna stanie się sytuacja własnościowa, ze znalezieniem inwestora twórcy koncepcji zapewne sobie poradzą i przy pomocy władz dzielnicy oraz miasta (z pewnością także z wykorzystaniem funduszów Unii Europejskiej), marzenie o całkiem nowym Różycu może stać się jak najbardziej realne. 
Kiedy z ciężarówek zdejmowano elementy nowych kramów i powstawały pierwsze budki, (zdjęcie 2.5) wielu kupców, również tych, którzy nie muszą przenosić się w najbliższym czasie, podchodziło do barierek i bacznie obserwowało prace. 
- Ładne?

- Noo, mogą być.

- Pewnie byłoby dobrze, gdyby wszyscy takie mieli...

- Panie, a kto by nam takie dał? Wiesz pan, ilu tu handluje, jaka to by kasa była?

No cóż, widać niektórych trzeba by jakoś zmotywować do marzeń. I wiary w ich powodzenie...
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